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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro  S. Teofila B. iźóąofi , r  ____ ____
W bchód słońca o g. 6 m. 40.— Zach. o g. 5 ra. 44. | ście w  domu Ńro 391, naprzeciw  Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 5.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- | Dziś rano stopni zimna 4, wczoraj w poi. ciepła 1.

W koście le  po-PauIińsklm Śgo  Ducha, w  Niedzielę to jest  
d 8 Marca przypada doroczny odpust  Śgo Kazimierza. U ro­
czystość  ta o d b y w a ć  s»ę będzie zwyktyra obrzędem  o d p u ­
stów Kośc ioła.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku przedstaw ienia JO. 

Xięcia Namiestnika K rólestw a, N aj rn ił o ś ci wiej do­
zwolić raczył przebywającemu w Anglji wychodźcy 
Polskiemu Tadeuszowi Smoczyńskiemu, powrócić 
do K rólestw a Polskiego, na  zasadach N a jw y żs ze g o  
U kazu z dnia 15 (27) M aja 185G r.

K u r a to r  okręgu  n a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e g o  —  Podaje  
nmi«jszćm do w iadom ości  o sób  interesow anych, że wakuje  
jed no  styjiendjnm w sumie rs. 3 9 ko(>. 12 z lapisu  ś. p 
'Konstancji i  Gosławskich S k r z y ń s k ie j ,  dla m łodz ieńców po­
chodzących  z  familii Gosiewskich lub D oruchow sk ich ,  

" w szkołach w yższych  rządowych i. mik! pobierających; wzywa  
przeto mających do lego  prawo i praenących korzysłaó z p o ­
w yższego  zapisu, aby  z d ow odam i legitymacji w tym w zg lę­
dzie zgłosil i si<; do zarządu okręgu naukow ego  Warszaw­
skiego w ciągu jed ne go  m iesiąca od daty niniejszego o g ł o ­
szenia. Warszawa dnia 15 (27)  łutego 1 8 5 7  roku.— Radca 
tajny, M uchanow .

— Za spokój duszy ś. p. W ładysław a Wieczor­
kowskiego b. ucznia Szkoły Sztuk Pięknych od­
działu budow nictw a lat 23 mającego, d. 15 Stycz­
n ia  r. b. w mieście Syrakuzie w Sycylii Króle­
stwie. Neapołitańskim zmarłego, odbędzie się d. 6 
M arca r. b. o  godzinie ld  z rana w Kościele XX. 
K arm elitów przy Krakowskiem  Przedmieściu ża­
łobne nabożeństwo, na  które pogrążeni w  żalu 
rodzice zapraszają łaskaw ych przyjaciół i kolle- 
gów zmarłego.

—  Podaje się do w iad om ośc i  pow szechnej,  iż w e wsi  
Góra, pomiędzy Płockiem i Płońskiem na trakcie od  War­
szaw y  do Płocka ustanowioną została Stacja Pocztowa bez  
Expedvcji . Odwóz p o c z t ,  podróżnych i sztafet pomiędzy  
Płońskiem i Płockiem uskutecznia się ,  już me na Bodzanów,  
lecz drogą bitą na Górę

K o rresp o n d en cja  K ron ik i.
Z  W. Ks. Poznańskiego, 15 Lutego 1856 r.

—. Tow arzystw o Przyjaciół Nauk Poznańskie,

odbyło w piątek d. 13 b. m. swoje pierwsze walne 
zebranie. Szezególów długiej dosyć debaty nie 
mam chęci podawać, bo te chociaż nadzwyczaj we 
względzie usposobienia umysłów w naszej p ro ­
wincji charakterystyczne, a zrąd w pewnej części 
ciekawe, nie mogłyby w taki sposób zająć czytel­
ników tego dziennika, jakbyśm y sobie życzyć po­
winni. Myślę nawet, iż towarzystwo to nietyle po­
da mi zajmujących szczegółów do moich spraw o­
zdań, jakem to sobie miał prawo obiecywać. Te­
raz w ypada mi tylko donieść, iż walne zebranie 
przy końcu owego posiedzenia, które aż późno 
w noc się przeciągło, wybrało . członków dyrek­
cji czyli zarządu: na prezesa hr. Augusta Ciesz­
kowskiego. na wiceprezesa dra Cegielskiego, na 
sekretarza p. Ł. W egnera, syndyka przy konsy- 
storzu arcy biskupim, na redaktora mającego się 
później nieco w ydawać czasopisma dra prawa pa­
na W ład. Niegolewskiego i na podskarbiego lir. 
H eliodora Skórze w akiego. Dzisiaj powtarzam je ­
szcze raz to, com ju ż  poprzednio był wyrzekł, iż 
przy dobrych chęciach i dobrej wierze tow arzy­
stwo toełiw alebnem ogłoby osiągnąćskutki; trzeba 
do tego mieć szczerą wolę, retoryczne błyskotki 
jeszcze nigdy nie stały się czynem.

K arnaw ał riasz, chylący' się ku końcowi, am ógł 
bym powiedzieć ku upadkogy, bardzo ma popiel-
cową fizjognomją, 
gji nowo-poznańsl 
ją  wszy' tego, który 
Tę pochwałę dać 
czas przynajmniej 
Natom iast wieczorki

_ wając frazeolo­
gię nie udał, wy- 
:ele dobroczynne. 

oźeirtYft że jeszcze wten- 
[dy inni płaczą, 

których była 
wzmianka, idą swoim trybem. Ptroliezuość na dwa 
po sobie następujące, to je s t na drugi i trzeci, licz­
nie się zebrała. Na drugim wieczorku czytał pan 
professor Rymarkiewiez rozprawę o Janie Ko­
chanowskim, czyli jak czytający sam rzecz swą 
nazwał , ,0  lutni Jana z Czarnolasu.“ Następnie 
będzie mówił p. prpfes. Tr. M otty o dziełach Bal­
zaka, a później jeszcze kilku z naszych literatów  i 
nieliteratów podobne przyrzekli prelekcje. Pom ię­
dzy temi ma bym rzecz „o processacli przeciw cza­
rownicom 11 przez D r Niegolewskiego i.,O  satyrach

Opalińskiego11 przez p. Sosnowskiego. Z m alarzy 
miejscowych, który cli aż trzech posiadamy, jeden 
ma mieć popularny wykład o m alarstwie, czy też 
o życiu i dziełach kilku znakom itych malarzy.' 
Cieszylibyśmy się bardzo, ażeby i ostatnia prele­
kcja przyszła do skutku, coby wieczorkom litera­
ckim nadało więcej rozmaitości, an ie jednem uznas 
pew ne wyobrażenie o malarstwie w ogólności lub 
też przynajmniej o jakiej części jego, ponieważ ten 
przedmiot je s t tó niesłychanie dla nas „terra  in­
cognita.11

Wieści krążące .jutaj o założeniu u nas klaszto­
ru pp. Sercanek, którym miało być powierzone 
wychowanie dziewcząt, jak  mówiono z najwyż­
szych stanów, równie jak  i o powołaniu, zamiast 
tych, Urszulinek (a) z W rocław ia w podobnych ce­
lach, zdają się dotychczas niepotwierdzać. T ru d ­
ną to zresztą byłoby dla nas rzeczą, ponieważ je ­
den lub drugi klasztor, musiałby być utrzym y­
wany z datków  pryw atnych, czegoby przez długi 
czas dla wyniszczenia finansów u nas niezbyt ła ­
two można dokazać.

P. Przyborowski nauczyciel przy gimnazjum ka- 
toliokiem wydał właśnie „W iadom ość o życiu i 
pismach Jana Kochanow skiego.11 Nakład księgar­
ni Zupańskiego.

W IA D O M O ŚC I Z A G I U M f Z M i
gfitrpesse Teiet/ra.ficsne.

L on  d f/ n 28 L u t e  g  o. W  dalszym ciągu roz­
praw  nad wnioskiem paua Cobden przeciw postę­
powaniu władz angielskich w Chinach, pp. W ar­
ren. W hiteside, Goderich i lo rd  Robert Cecil, po­
pierali ten wniosek, lord adwokat, lord Liverpool, 
admirał Napier i pan Horsf all występowali przeciw 
wnioskowi. Sir Jam es Graham znowu i z większą 
energją niż poprzedni mówcy popierał założenie 
pana Cobden. a jeneralny attorney (prokurator) 
bronił postępowania sir J. Bovvring’a j praw nościje-

• ( i i )  O s t a t n i H  korrespondencja M. i  Poznania donosiła  o 
założeniu klasztoru panien Urszulinek, jako o rzeczy n i e -  
'* ‘ń p h " ’ć j. ' P r z y p i s e k  R edakc j i ) .

N A S Z E  D Z IE C I.
POWfEŚĆ W DSV0CH TOMACH.

przez

Autora Kłopotów Stqrego Komendanta.

•  T ™ \
(Ciąg dalsm j^

— Słuchąj^BfcC' ,  jflddliij* kończysz już 
lat s ied m n a śc ie^ y P rd flB R I^

—• Prawda tatuniu— odrzekła ze spuszczo­
nym wzrokiem zJrtopotana panienka.

— A w tych latach panie mój, Rózia przesta­
je być dzieckiem i powinna mieć już trochę za­
stanowienia, prawda?

— Tak —  bąknęła córka.
— No to też ja cheę z tobą pomówić nie 

jak z dzieckiem, ale jak z dorosłą. — Róziu, 
ja twój ojciec, proszę cię panie mój, żebyś za­
pomniała o tym wietrzniku Józefie...

Zaiskrzyło się w oczach biednej dziewczy­
nie, twarz rozkwitła potężnym rumieńcem, i

nie śmiejąc spojrzyć na ojca, kręciła się nie­
zgrabnie miętosząc koniec fartuszka.

— No, jakże, przyrzekasz mi to zarobić Ró- 
zieczko? — mówił stary biorąc ją za rece.

— Kiedy tatunio każe...
— Nie, broń Chryste Panie, ja cię tylko 

proszę....
— Jakże to można zapoinnić —  odezwała 

się cichym głosem panienka. — Czy to ode- 
■mnie zależy?...

— A od ciebie moje dziecko; chciej tylko, 
a wszystko się zrobi... Widzisz panie mój, po­
leciał gdzieś w świat, i chociaż to niby ma się 
nauczyć rozumu, ale Bogiem a prawdą ja wąt­
pię czy z niego co będzie... Na cóż więc masz 
sobie zaprzątać głowę tem, co ci się na nic 
nie przyda.

— Eh mój tatuniu, ja myślę że on powróci 
zupełnie inny.

—- Dobrze to że tak myślisz, ale panie mój 
po co się łudzić i zatruwać sobie życie...

— Mój tatuniu, przeciwnie — rzekła śmie­
lej już panienka — ja najlepiej lubię myślić o 
nim.

— To źle panie mój!

— I cóż tak złego, niechże mi tatunio po­
wie?

— To złego panie mój, że już nie spojrzysz 
na drugich...

—  Bo ja też ani myślę o tem; co mi tam 
do drugicłi.

— No alee też przecie wiecznie tak być nie 
może moja Róziu. Ty to dobrze rozumiesz że 
ja nie wiekuisty... przyjdzie czas i na mnie, a 
któż ci wtedy będzie opiekunem?

— Pan Bóg mój tatuniu i ja sama, zresztą 
dalekie to czasy.

— Ot widzisz, pleciesz jak dziecko...
—  A bo i tatunio uwziął się koniecznie — 

mówiła żałośnie, z wijącą sięłezką po oczach, 
żeby tego biednego Józefa prześladować.

— At jeszcze większe dziecko! — zawołał 
żywo Tarkowski. — Moja Róziu, chyba nie 
rozumiesz tego co mówisz, panie mój... Jeże- 
lić nie rozsądek to ambicja własna powinna 
ci doradzić, że do czego to podobne kochać 
taką osobę, która nie dba wcale o to i jeszcze 
sobie żartuje z naszego uczucia...

—  0  mój tatuniu, temu nie wierzę. Wpra­
wdzie lepiej by było żeby mię choć troszecz-



go kroków. Izba odłożyła do poniedziałku dalszy 
ciąg rozpraw  w tym przedmiocie.

Morning Host podaje depeszę z Bombay 2 lute­
go donoszącą, że pan M urray udał się z Bassory 
do Buszyr, do głównej' kwatery anglików.

K anton ' dpuczycy ciągle bom bardują wa­
rownie za ję te / *';Sz anglików.

H  a m b  u r g„J7 L u l e g  o. Pań Bulów, poseł 
K ró la duńskiego w Frankfurcie, przejeżdżał przez 
nasze miasto udajac się do W iednia i Berlina, do­
k ąd  wiezie memorandum rządu duńskiego, odpo­
w iadające na noty dwóch dworów niemieckich 
w  przedmiocie spra w księztw.

B e r l i n  27go L u t e g o .  Danja posłała odpo­
wiedź na noty Prus i Austrji w przedmiocie sp ra­
w y Księztw. W tej odpowiedzi k tóra jest bardzo 
obszerna, rząd duński przedstaw ia na nowo znane 
już  szczegóły. Najważniejszym punktem je s t to, że 
on odrzuca wnioski dwóch mocarstw niemieckich, 
nie przyjmuje interwencji Sejmu niemieckiego i nie­
jak o  oświadcza, że K ról zamierza utrzym ać praw a
jak ie otrzym ał od Boga i narodu. T a  odpowiedź
spraw iła tu  bardzo nieprzyjemne wrażenie.

(Le Nord).
A N G L J  A.

Londyn 27 Lutego. Gabinet angielski który zwy- 
cięzko wyszedł z walki odbytej w Izbie parów  
w przedmiocie spraw y chińskiej, nie tak łatwo o d ­
będzie się zapewnie z oppozycją w tej kwestji 
wprowadzonej teraz w Izbie niższej. Dwa długie 
posiedzenia zostały już poświęcone tym ważnym 
rozprawom  w których najznakomitsi mówcy p a r­
lamentowi wzięli udział, i jeszcze się rzecz nie 
skończyła. Po długich rozpraw ach dzisiejszej no­
cy Izba odroczyła ten przedmiot do poniedziałku. 
S ir James Graham przemawiał stanowczo przeciw 
rządow i i silnie popierał mocję pana Cobden.

L ord  Palm erston oświadczył, że negocjację p ro ­
w adzone w Paryżu w celu zawarcia pokoju mię­
dzy Anglją i Persją nie są jeszcze skończone ale 
postępują z każdym dniem.

Nie mamy w tym względzie nic więcej do po­
wiedzenia co do spraw y perskiej, wyjąwszy, że 
według ostatnich doniesień z cieśniny perskiej, za­
wieszenie broni na trzy  miesiące licząc od Igo 
marca, zostało podobno zawarte między naczel­
nym dow ódcą armji angielskiej i rządem w Te­
heranie.

— Pryw atne korrespondencje z Chin donoszą 
nam, że wielka rada odbyła się w dniu 14 stycz­
n ia  w IIong-Kong u sprawującego interesa an­
gielskie sir J. Bowring. Admirał Seymour i kilku 
wyższycli oficerów jego eskadry znajdowali się 
na tej naradzie.

Postanowiono tam, że aż do nadejścia nowych 
instrukcji od rządu angielskiego, nie zostanie 
przedsięw ziętą żadna nowa operacja, ale że siły 
angielskie trzym ać się będą w najenergiczniejszej 
odpornej postawie.

W  braku depeszy m inisterjalnych, potw ierdza­
jących ich postępowanie, władze angielskie w Chi­
nach do działania potrzebują koniecznie przynaj­
mniej niejakich posiłków. To zapewnie skłoniło je
■59

do tćj roztropnej rezolucji poprzestania na odpo­
rze. Prócz tego dowiedziały się one, że rada naj­
wyższa Tow arzystw a wschodnio-indyjskiego, na 
ostatniem posiedzeniu odbytem w Kalkucie ośw iad­
czyła, że uderzenie na Kanton ze strony adm irała 
Seymour, w następstw ach swoich stało się bar­
dzo sz.kodli.vem interesom towarzystw a.

(Inde/jendance Belge).
F R A N C J A.

Hu ryz 27 Lutego. Giełda nasza doznała dziś lek­
kiego zawodu, i o  praw da że ona przyzwyczajo­
ną je s t do takich wypadków. Ale w ogóle spodzie­
wano się, ze wczorajsze zniżenie kursów wynika-* 
jące z licznych spieniężeń, pociągnie dziś za sobą 
świetny podskok; tymczasem nie tak było istotnie. 
Nie \v'zięto tu w rachubę likwidacji, k tóra przypa­
da w poniedziałek. Przedaw cy premjów starali 
się przycisnąć kursa i niedopuścić rencie podnieść 
się nad /O. Jednakże ufność rozsądnych spekulan­
tów tak jest niezachwiana, że wszelkie przedaźe 
znajdują chętnych amatorów i dla tego renta spadł- 
szy w początku giełdy na 69,75, podniosła się na­
stępnie do 70.

K redyt ruchom y notował się po 1415. Koleje 
żelazne bardzo poszukiwane i żywo odchodzą.

— Spraw a perska postępuje bardzo pomyślnie. 
Zawieszenie broni na trzy miesiące zawarte zosta­
ło między dowódcą angielskim i rządem perskim. 
Projekt traktatu  powieziony do Londynu przez 
pułkownika Ouseley, już zapewnie przedstawiony 
został w foreign Office. Mówią że dwie kwestje zo­
stały pozostawione en blanco w tym traktacie, i te j a ­
ko nie mające znaczenia politycznego, zostaną w za­
wieszeniu. Jedną z nich jest żądanie w ynagrodze­
nia pieniężnego, co usprawiedliwiłoby sprzeczne 
twierdzenia w przedmiocie tej kwestji, o której nie­
którzy zapewniają że wcale nie była roztrząsaną.

Spraw y Neuszatelu zdają się ciągle jeszcze być 
bardzo trudnemi do rozwikłania. Zaczynają się "tu 
obawiać, że doktór Kern przez zbytek zaufania i 
zapewnie znajlepszem i zamiaram i, więcej może 
skompromitował tę sprawę niż jej usłużył. Z resztą 
podobno rada związkowa otrzym ała od wielu 
szwajcarów zastraszonych tą zwłoką, petycję o od­
wołanie swego nadzwyczajnego posła.

Z Londynu do 
meetingó w franc

wiedzeniu nowych 
bli wychodcy fran- 
rzedinieściach było 

żnicy rewolucji 1848 
ucono w nocy u stóp

cuzcy mają przei; 
trochę aresztowań wskutlr 
r. (24 lutego), kilfia w ieńcó 
kolumny Basty

Ciągle podateT od  ruchom ych majątków, roz­
trząsany w radzie stanu, niepokoi opinję publicz­
ną. Możemy z największą pewnością powtórzyć, 
że nic jeszcze niem a zdecydowanego w tym  przed­
miocie, ale według wiadomości otrzym anych z naj­
lepszych źródeł, projekt ten wiąże się zbyt rad y ­
kalnie z systemem przyjętym przez Cesarza i dla 
tego nie można przypuszczać żeby środek ten zo­
stał zaniechany, jak  o tern biegają pogłoski. Zape­
wniają nawet, że Cesarz sam będzie prezydow ał 
w radzie stanu, gdy przyjdą ostateczne narady nad 
tą  kw estją aby przyspieszyć i umocnić jej rozwią­

zanie.
Mówią, ale tylko mówią, że minister skarbu o- 

ponuje przeciw podatkowi od dochodu i żąda ty l­
ko opodatkowania jn-zelewów akcji lub papierów 
publicznych z rąk do rąk.

— Feruk-Chanznajduje ciągłe jiowodzenie w sa­
lonach dyplomatycznych. Ponieważ najważniej­
sze rzeczy mają często swoją komiczną stronę, za­
uważano w rozmowach am bassadora perskiego, 
mianowicie z damami (w których niezmordowany 
t.łomaez Feruk-Chatia ciągle je s t zajęty) że wyraz 
znaczący w perskim języku człowiek, wymawiany 
po persku, ina dla uszufraneuzkich krótkie i szcze­
gólne brzmienie, sprawujące bardzo żenujące w ra­
żenie, dopóki nie zostanie wytłumaczonym.

— Kwestja paropływów zaatłantyckich rozbu­
dziła w najwyższym stopniu namiętności naszych 
portów morskich. Kilku prefektów m arynarki ma 
przybyć do Paryża, aby jiopierać praw a swoich 
m iast do tego przedsięwzięcia.

— Am bassador perski z świetnym orszakiem 
odwiedził dziś marszałków Canrobert,Pelissier, Bo­
squet i Magu an.

— Listy z K onstantynopola donoszą, że wraże­
nie sprawione przez notę Monitora 6 Księztwach 
Naddunajskich, było tak wielkie,że niektórzy człon­
kowie komissji do reorganizacji Księztw (nie po­
trzebujemy wymieniać którzy), oświadczyli że w ta­
kim stanie rzeczy nie mają po co udaw ać się na 
konferencje.

L ist jeden z W iednia utrzym uje nawet, że nomi­
nacja barona Koller na posła w Berlinie, jes t skut­
kiem tego oświadczenia się rządu franeuzkiego, 
wiadomo bowiem że baron Koller jest najzacięt­
szym nieprzyjacielem połączenia Księztw. Zdaje 
się zatem że pogłoski jakoby P orta  oświadczyła 
świeżo że nie ma nic przeciw połączeniu M ołdawji 
i W ołoszczyzny były n ieuzasadnione.. (/. B.)

— W olumin obejmujący żądanie naszych rad  
jeneralnycli departam entow ych na rok 1856, w y­
szedł w tycli dniach na widok publiczny. Jest on 
daleko obszerniejszy niż poprzednie to m y , po­
święcone powtórzeniu podobnychźe życzeń w yra­
żonych w roku 1851. To powiększenie textu jest 
skutkiem  niezwykłego rozwinięcia na ostatnich 
posiedzeniach rad  departam entowych, owej wiel­
kiej i niewyczerpanej kwes ji,celnej.

Czytając tak rozmaite, tak sprzeczne zdania tych 
rad , na pierwszy rzut oka uderzeni jesteśmy wal­
ką na śmierć, którą postęp będzie musiał stoczyć 
przeciw zastarzałej rutynie, nim zdoła wymódz, 
nie powiemy wolny handel, albo coś do niego po­
dobnego, tylko um iarkowany przynajmniej system 
protekcji, w miejsce zakazów lub w ysokich nie­
zmiernie ceł, których system panuje dotąd  we F ran ­
cji z w ielką szkodą ulepszeń popularnych.

R ady jeneralne W yższych Alp, Charente, Giron­
de, H erault, Jura , Niższych Pyreneów i i Rodanu, 
w ystąpiły  z bardzo energiczną opinją na korzyść 
wolnego handlu, a kilka innych chociaż nie śmiały 
okazać się tak  stanowczemi, żądają aby zakazy zni­
kły zupełnie z naszej taryfy, ustępując miejsca sy­
stemowi rozsądnej protekcji.

kę kochał, ale kiedy tak  Pan  Bóg nie dał, to 
dla mnie dosyć kiedy ja  go kocham, kiedy 
m yślę o nim... (

-— Nie mam co z tobą gadać panie mój —- 
wyrzekł podnosząc się i zżymając ramionami 
starzec.— Trzeba pomyślić o guwernantce dla 
ciebie moj Róziu...

— Ależ tatuniu — w ołała biegnąc za nim i 
całując go po ręce. — Niech się tatunio nie 
gniewa, mój złocisty tatusieczku...

— A ktoby się tam na dzieci gniewał — 
szepcze pan Szymon wciąż idąc.

—  Tatuniu! — w oła czulej, już z płaczem 
panienka — niech tatunio posłucha mię tro ­
chę.

— No, co? — zapytał obracając się do 
niej...

— Dlaczego tatunio — mówiła pieszczotli­
wie z błagalną minką Rózieczka — chce ko­
niecznie mojego nieszczęścia? Cóż tatuniowi 
szkodzi że ja  go tak kocham, że to jest naj­
świętszą nadzieją w mem życiu. Mój tatuniu 
drogi, ja  już w niczem tego nie pokaże, będę 
jak  zwykle wesoła, nie będę narzekać ani p ła ­
kać, tylko nie zabraniaj mi myślić... ,

— At panie mój! — szepnął stary skrobiąc 
się po szyi.

— Bo widzi tatunio, ja  tak kocham tatu- 
sieczka, tak  przywykłam słuchać go we wszy- 
stkiem i robić co chce, a tutaj...

— Cóż tutaj?...
—  Czuję —  mówiła ciszej spuszczając o- 

czy — że choćbym obiecała zapomnieć o Jó­
zefie, to bym nie zapomniała...

— A to skaranie Boskie z taką miłością! 
Moja Róziu powiedz mi, kto ciebie tak dyspu- 
tować nauczył?...

— Bo ja  wiem tatusieczku?
— Chyba to z książek?
— Nie, n ie — odrzekła prędko dziewczyn­

ka niby się bojąc żeby ją  nie posądzono o na­
śladownictwo. — Jeszczem nie czytała żadnych 
książek, a już tak sobie myślałam...

— No, skoro tak mówisz — odezwał się 
stary trochę zasmucony, trochę śmiejący — 
to powiedzże mi moje dziecko na czem że się 
to wszystko zakończy?

— Na czem? — powtórzyła zdziwiona — 
przyznam się tatuniowi ó tern nie myślałam.

— I dokadże masz zamiar kochać już tak  
oryginalnie swego bohatera?

z p o / .w o j^  
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— Dokąd? — powtórzyła znowu jeszcze 
t bardziej zdumiona. — nie rozumiem tatunia.

— A cóż u kaduka, przecież po polsku ga­
dam czy 2, 3, 10 lat będziesz o nim myślić?

— Zawsze, mój iam sieczku jedyny: pamięć 
jego tak jednakow o,przytom nie stoi tu w ser­
cu, że tego z a t a ja ć  nie podobna...

— Ot i fiksacja moja Róziu, tyś 
leniem głupsza o d  dziecka! —  zawołąigitar; 
znów p o s tę p u j jd ł

— No, im £n°, jbeś niech no ta ­
tunio p o c z e k p P R ^ p ^ ^ L  A ^dzi tatunio, ja  
mam tu w duszy jakieś przeczucie, że Józef 
powróci do nas lepszy i mądrzejszy, chociaż 
dla mnie on dawno jest t^kim... Niechże ta­
tunio się nie śmieje, ja  to mówię naprawdę...

—  Dosyć, dosyć tej gadaniny panie mój...
— Ale nie —  zaw ołała żywiej — powie­

działam sobie i teraz tatuniowi przysięgam, że 
jak  za 5 la t nie powróci, może tatunio robić 
ze mną co zechce.

— Czekaj babka latka...
— Mój tatuniu, .przecie nie będę jeszcze tak 

starą!
— Dobrze, dobrze...
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N iek tó re  z tyc li  o św ia d c z e ń  są  p ra w d z iw e m i 
t r a k t a ta m i  e x  p ro fr sso ,  p rze d s taw ie n ie  r a d y  z H e ­
r a  u l t ,  ż ą d a jąc e  abso lu tne j  w o lnośc i  h an d lu ,  z a jm u ­
je  t r z y  s t ro n n ic e  w w ielk iej ósemce, to  je s t  140 
w ie rsz y  d r o b n y m  druk iem .

R a d a  W y ż s z e j  M a r n y ,  u l t r a -p ro h ib ic y jn a .  nie 
chc ia ła  b y ć  g o r sz ą  o d  in n y c h  i m o ty w a  je j  za jm u ­
j ą  p ięć s tronn ic ,  to  j e s t  p ra w ie  d w a  ra z y  ty le  j a k  
p o p rzed n ie .

R a d a  d e p a r ta m e n tu  d u  N o rd ,  n ie ledw ie  zac ię t­
sza  je szc ze  w  o b s ta w a n iu  za  sy s tem em , zakazów , 
ro z w in ę ła  sw o je  d o w o d z e n ia  w p ro te s ta c j i  o b e jm u ­
ją c e j  400  w ie rsz y  d ro b n e g o  d ru k u .  N a tu ra ln ie  z a ­
t e m  nie je s te ś m y  w  s ta n ie  n a w e t  w  na jszczup le jsze j  
t reśc i  p o d a ć  p rzy to c zo n e  z ró ż n y c h  ty c h  s t ro n  d o ­
w o d zen ia .

S ą  to  p o w a ż n e  d o k u m e n ta  k tó re  k a ż d y  e k o n o ­
m is ta  pow in ien  s ta ra ć  się zg łębić należycie ,  je ś l i  
chce  do w ied z ie ć  się j a k  F ra n c ja  s toi p o d  w zg lędem  
p o s tę p ó w  p r a k ty c z n y c h  i k o r z y s tn y c h  in ic ja tyw . 
N ie p o d o b n a  taić, że d o p ó k i  nas i  g łów n i p r o d u c e n ­
ci, znakom ici m eta lu rg iśc i ,  na jpo tężn ie js i  r ę k o d z ie l ­
n icy .  za s ia d ać  b ę d ą  w  r a d a c h  d e p a r ta m e n to w y c h ,  
d o p ó ty  ci zacni o b y w a te le  b ę d ą c  za razem  sędziam i 
i s t ro n am i in te ressow anem i,  n ie  z d e c y d u ją  się n ie ­
w ą tp l iw ie  n a  zrzeczenie się s w o ic h  p rz e m y s ło w y c h  
m o n o p o ló w .

N a  szczęście nie będz ie  p o t r z e b a  ża d n e j  g w a ł to ­
w ne j  rew oluc ji ,  ża d n eg o  lOgo s ie rp n ia  soc ja lnego , 
a b y  ten  te g o c z e sn y  feo d a l izm  zrzek ł się sw o ic h  
p rz y w ile jó w ,  p o t r z e b a  ty lk o  n a  to  r z ą d u  z a c h ę c a ­
ją cego ,  d o ty k a ln o śc i  m a tem atyczne j  i p o s tę p u  r o z ­
s ą d k u  publicznego . W s z y s tk o  co ty lk o  j e s t  p rz e ­
sadzeniem, n ie  może d łu g o  się  u t r z y m y w a ć  się w  t a ­
k im  w iek u  j a k  nasz.

—  Monitor  w c z o ra js z y  w  części n ie u rz ęd o w ej  z a ­
w ie r a  n o tę  p o c h o d z ą c ą  z m in i s te r s tw a  o św iecen ia  
pub l icznego ,  a  z a p rzec za jąc ą  s ta n o w cz o  w sze lk im  
p o g ło sk o m  ja k ie  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  o b iega ły  
w 'p rz e d m io c ie  n ib y  z a m ie rz o n y c h  zm ian  w  s y s t e ­
m ie  szkó ł w e  F ra n c j i .  (Ind. Belge.)

H l S Z P A N J A .
R z ą d  h is z p a ń s k i  w y d a ł  do  w sz y s tk ic h  s w o ic h  

a jen tó w  d y p lo m a ty c z n y c h  z a g r a n ic ą ,  okó ln ik ,  
w  p rzedm iocie  za jśc ia  m ię d zy  H is z p a n ją  i M e x y -  
k iem. D o k u m e n t  ten  d o nos i ,  że p o se ls tw o  Je j  Kr. 
M ośc i  w  M e x y k u ,  o t rz y m a ło  po lecenie  n a j fo rm a l-  
niejsze, a b y  zażądałoś n a ty c h m ia s to w e g o  u k a r a n ia  
w in n y c h  i w y n a g r o d z e n ia  p o k r z y w d z o n y c h  p o d ­
d a n y c h  h isz p a ń sk ic h .  P o s e ls tw o  to  w  raz ie  o d ­
m ó w ie n ia  te m u  żą dan iu ,  m a  n a ty c h m ia s t  o p u śc ić  
M exyk .

P o tw ie r d z a  o n  także ,  że d w a  o k r ę ty  w o jen n e  
z o s ta ły  w y s ła n e  z p o r tó w  H a v a n y ,  d la  os łon ie ­
n ia  ew e n tu a ln eg o  o d ja z d u  p o se ls tw a  i o b r o n y  in- 
t e re s só w  p o d d a n y c h  Je j K r .  M ośc i  i że pięć s t a t ­
k ó w  w y s o k o - p o k ła d o w y c l i  m a  w zm o c n ić  e s k a d rę  
n a  w o d a c h  K u b y .

N a le ż y  o d d a ć  n a jzu p e łn ie jszą  sp ra w ie d l iw o ś ć  
u m ia rk o w a n iu ,  z j a k ie m  g ab in e t  m a d ry c k i  w y r a ­
ża  sw o je  n a j s p ra w ie d l iw s z e  z a rz u ty  p rze c iw  r z ą ­
d o w i  m e x y k a ń sk ie m u  i energ ji  ś r o d k ó w  p rz e d s ię ­
w z ię ty c h  przez k ró lo w ę  Izabellę ,  w  celu  pom szcze-

1 ij " Ml -------------- -------- ii ____ iiiiim . mii ■n w |i --------------[ - ■ ■ u

— Ale tatunio się zgadza, co?
— Dobrze, czekaj sobie; ale pamiętaj, że 

stary ojciec radził, prosił, żebyś potem nie 
narzekała.

— Eh niech tatunio się nie boi, Jon prędzej 
wróci.

— Dobrze, tylko czy cię zechce...
— Jak  Bóg da mój tatusieczku! —  zakoń­

czyła pocałowawszy go w rękę już w sa­
mych drzwiach do pokoju...

Od przyjazdu z Buska, stara ekonomowa 
z córką pozostawały we dworze Sosenki. Czy 
skutkiem prośby Rózieczki, czy z własnego 
natchnienia, pan Szymon zdecydował się za­
trzymać Żarską przy sobie, a  Ratyńską" tak  
już na łaskaw ym  chlebie osadzić w folwarku. 
Z  tym zamiarem przywołał ją pewnego dnia 
do swego pokoju i tak zaczął:

— No, moja poczciwa Ratyńsiu, napraco­
w ałaś się już dosyć u mnie, czas wiec w yna­
grodzić cię...

— A przecie, a przecie! — przerw ała mu 
uradow ana gosposia, poprawiając machinal-

nia  p o n ie s io n y c h  przez  je j  p o d d a n y c h  k rzy w d ,  
g o d n y c h  epok i na jdz ik szego  b a rb a rz y ń s tw a .

(Le Nord).
W  h  O 0  I I  Y .

Turyn 22  Lutego. S to s u n k i  m ię d zy  R o s s ją  i P ie ­
m on tem  s ta ją  się z k a ż d y m  dn ie m  silniejszemi, a 
d o w o d y  p rzy ja źn i  zam ien ia ją  się ciągle m ię d zy  g a ­
b ine tam i P e te r s b u r g a  i T u ry n u .

P a n  von  S eeb a ch  p rz e d  k ilku  dn iam i p r z e d s t a ­
wi} na  p o s łu c h a n iu  u  J e g o  K ró l .  M ości l is ty  u w ie ­
rz y te ln ia ją c e  go  j a k o  m in is tra  sa sk ieg o  p r z y  t u ­
te jszym  dw orze .  P rz e je żd ż a ł  on przez  N iceę gdzie 
N a j j a ś n i e j s z a  o w d o w ia ła  C e s a r z o w a  W s z e c h  R o s -  
sji p o w ie d z ia ła  m u  dużo  p o c h le b n y c h  rz e c z y  o 
k ró lu  W ik to rz e -E m m a n u e lu  i je g o  ludzie. M ó w ią  
że Jegę> K r.  M ość p rz y ją ł  p a n a  S e e b a c h  n a d e r  u- 
p rze jm ie  i ok az a ł  n a jp rz y ch y ln ie js ze  i n a ju p rz e j ­
miejsze u sp o so b ien ie  w zg lędem  sw oje j b ra to w e j ,  
o w d o w ia łe j  księżnej G e n u i / k t ó r e j  ta jem n e  m a ł­
żeńs tw o  ty le  n a ro b i ło  w rz a w y  zeszłej j e s i e ­
ni. Ze swojej s t ro n y  k s iężn iczka  s a s k a  zn ios ła  
z w ie lk ą  rez y g n a c ją  i ta k tem  sk u tk i  n ie p rz y jem n e  
sw e g o  m a łżeń s tw a ,  i sądz im y ,  że p a n  S eeb a ch  p o ­
w róc i  do  P a r y ż a  d o ść  z a d o w o lo n y  z z a rz ą d z e n ia  
ja k ie  p r o p o n o w a n o  w  T u ry n ie  w  tym  przedm ioc ie  
i p r z e k o n a n y  o na j lepszej chęci w s z y s tk ic h  osób  
in te r e s o w a n y c h  w  ce lu  u su n ię c ia  tego  n ie n o rm a l­
n eg o  położenia .

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż e  K o n s t a n ­
t y  M i k o ł a j e w i c z , o c z e k iw a n y  j e s t  w  T u r y n ie  we 
ś ro d ę  w ieczorem , i pom im o p o s tu ,  n a  cześć Je g o  
d a n e  będz ie  w e  Czwartek  n a d z w y c z a jn e  p r z e d ­
s ta w ien ie  w  te a trze  O pery .  Je ś l i  nie za jdz ie  ż a d n a  
zm iau a  w  p ro je k ta c h  d o ty c h c z a so w y c h .  J e g o  C e ­
s a r s k a  W y s o k o ś ć  w y jed z ie  n a p o w r ó t  do  N ice i 
w  so b o tę  28 b. m.

—  W e d ł u g  don ie s ień  z N eapo lu ,  p og łosk i  o r e ­
wizji o d b y te j  w  m ie sz k an ia ch  j e n e r a łó w  F ilang ie -  
r i  i I sch i te l la ,  b y ły  zupe łn ie  b ezzasadne .

—  P is z ą  z P a le rm o  21 b. m., że dz ienn ik  u r z ę ­
d o w y  sy c y l i j sk i  d o n o s i  o s c h w y ta n iu  nie jakiego 
S p inozzo ,  d ru g ie g o  d o w ó d c y  w  p o w s ta n iu  h r a b ie ­
go B en tiveuga ,  tudz ież  k i lku  in n y c h  zb ieg łych  p o ­
w s ta ń c ó w ..  D o d a ją ,  że s c h w y ta n ia  te  z o s ta ły  do- 
ko n an e  z p o m o c ą  w ie ś n ia k ó w . (Le Nord).

Przeglijd literatury krajowej.
U st p. U  CKcI© fteriakcji.

z powodu pow ieści K raszew skiego
Choroby w ieku, w kronice zamieszczonej.

( D o k o ń c z e n i e )
Lecz  ja k ie k o lw ie k  może b y ć  zdan ie  nasze  o z a ­

chodniej  cyw il izacj i ,  z o b a c z m y  czy  w y k rz y k n ik  
szanow . a u to ra  do  n a s  o b ró c o n y  »więcej serca  a 
m n ie j  agronomji ' .i  is to tn ie  po trzeb ie  o d p o w ia d a  i 
d o b r ą  r a d ę  zaw iera .

W y z n a je m y ,  że n a s  tu te j s z y c h  w ie ś n ia k ó w  s ło ­
w a  te  m ocno  zdz iw iły ,  u  nas ,  gdzie P o rzeczó  w, j e ­
żeli n ie p o d  m o ra ln y m  to  p o d  g o s p o d a r s k im  w zg lę ­
dem  ta k  wiele, a  D e m b o r o w ó w  ta k  mało! Nie chc ąc  
się w d a w a ć  w d łu g ą  w  tę j mierze d y sk n ss ję ,  o g r a ­
n iczam y się na  p o d a n iu  k i lk u  fak tó w ,  k tó re  silniej 
niż w sze lk ie  ro z u m o w a n ia  przem aw ia ją :

nie włosy. — Ja  też zawsze tak sobie oczywi­
ście myślałam...

-— Hola, czekajno imość — odezwał się 
Tarkowski — niechże dokończę panie mój.....

—  Kiedy proszę jegomości, z wielkiego 
szczęścia to nieinw iem  co się ze mną dzieje, 
ale słucham...

—  Więc powiadam, czas ci się wywdzię­
czyć, zawsześ narzekała że ci nie płacę...

—  Jako żywo; oczywiście któś naplótł 
przed jegomościa... Może ta  stara ekonomowa 
oczywiście, ale jak  pragnę duszy mojej... nie 
prawda...

— Głupstwa gadasz panie mój! ■— prze­
rw ał już niecierpliwiąc się Tarkowski. — Żar­
ska jest moja przyjaciółka, najzacniejsza ko ­
bieta w świecie...

— Nie chwaląc się proszę jegomości, aleć 
i ja  oczywiście, jeszcze lepszą być mogę...

— At nie dojdziemy do końca — syknął 
odwracając się od niej pan Szymon.

— Już słucham mój jegomościuńku drogi, 
już ani pisnę —  mówiła z uśmiechem przymi- 
lenia składając ręce.

— Idźże sobie imość do gospodarstwa, a

P r z y r o s t  lu d n o śc i  i pom nożen ie  w y w o z u  zboża  
za g ran ic ę  są zaw sze  najs iln ię jsżem i d o w o d a m i  
p o s tę p ó w  ro ln ic zy ch  każ d eg o  k ra ju ;  o b y d w a  j e ­
d n a k  nie b a rd z o  k o rz y s tn e  o s tan ie  r o ln ic tw a  u 
nas d a ją  św ia d ec tw o .  W e d łu g  c j ' f r s ta ty s ty c z n y c h  
w  r. b. w y d a n y c h ,  lu d n o ś ć  k ró le s tw a ,  k tó r a  do  
ro k u  1846 sz y b k o  w z ra s ta ją c  dosz ła  do  4 ,867 ,129  
m ieszkańców , w y n o s i ła  w r. 1855 ty lk o  4 ,6 73 ,869 ,  
a  zatem w  przec iągu  la t  9ciu  zm niejszy ła  się bli- 
zko o 700 ,000  dusz. P o m im o  tego w y w ó z  zboża  
za g ran icę  zm niejszy ł się także  w  ty m  przeciągu  
czasu, t a k  że ze 30 do  40 ty s ięc y  la sz tó w  pszeni­
cy, k tó re  przed  rok iem  1846 w y p r o w a d z a ł  z k r a ­
ju .  zn iża jąc  się ciągle s p a d ł  w  r. 1855, n a  8 ,7 0 0  
ła sz tó w  (dh C eny  zboża  w  są s ied n ich  n a  za- 
cho  dżie k ra jach ,  pom im o daleko  większej l u d n o ­
ści, n iższe by ły  ciągle niż u  nas, a n a  ta rg a c h  m ia ­
s teczek  n aszy c h  w  czasie p r z e d n ó w k u  r. z. ry ż  
b y ł  na j tańszera  pożyw ien iem .

N ie k tó rz y  m ają  g o to w ą  n a  to  od p o w ied ź  w  ty m  
w yrazie ; n ieurodzaj!  A le  n ie u ro d z a j  b y ł  poAvsze- 
ohny  w  E u ro p ie ,  a  j e d n a k  ta k ich  n a s tę p s tw  nie 
sp ro w ad z i ł .  B o  cech ą  niedołężnej u p r a w y  n a  u r o ­
dzaj się spuszcza jące j ,  j e s t  to  w łaśnie, iż n ie p rz y ­
ja z n e  p o r y  c z asu  silniej na  n ią  działa ją .  P ra c a  zaś  
i w y ższ a  k u l tu r a  ich dz ia ła lność  tę p ią  i ł a g o d z ą .

U trzy m u je  s z a n o w n y  a u to r ,  że jeżeli ub iegać  się  
b ędz iem y o p rz e m y s ł  i p o s tę p  ro ln ic tw a ,  to  clileb 
m ieć będziem y, ale s t r a c im y  nasze  n a r o d o w e  ce­
chy ,  ta k  że n ik t  n a s  o d  ż y d ó w  i n iem ców  nie p o ­
zna. P r o s i m y  go a b y  zw róci ł  oczy  na  W .  K sięz-  
tw o  P o zn ań sk ie ;  u jrzy  tam  s ta r ą  w a lkę  d w ócli  ele­
m e n tó w  s ła w iań sk ieg o  i germ ańsk iego ,  z k tó r y c h  
o s ta tn i  p racą ,  p rzem ysłem  i b o g ac tw em  siln iejszy  
co raz  więcej ziemi naszej w  sw e ręc e  zab iera ,  i g d y ­
b y  nie o b u d z o n a  w  ko ń cu  t ro sk l iw o ść ,  p ra c a  i n a j ­
w iększe  w ys i len ia  ro ln icze  p o z o s ta ły c h  ta m te js z y c h  
w łaścic iel i  z iem sk ich ,  ju ż b y  to  gn iazdo  p rzeszłości  
nasze j sp o tk a ł  lo s  P ru s s  i Szlązka .  D użo  j u ż  i n am  
nierncy ziemi zaję li i z a jm o w a ć  je j  b ę d ą c o r a z  w ię ­
cej przez k u p n o  i ko lon izac je ,  jeże li  tę  b r o ń  p ra ­
cy i p rze m y słu ,  k tó rą  oni p rze c iw  nam  w alczą  o d ­
r zu c ać  będziemy.

Ż yczenie  szanow . a u to ra ,  a b y ś m y  n ie  n a ś la d u ­
j ą c  n iem ców , f ra n c u z ó w  i ang l ików , Avłaściwątiam 
d ro g ę  p rze m y s łu  i ro ln ic zy ch  p o s tę p ó w  u siebie 
w yrobili ,  t ą  j e d n ą  u w a g ą  u p a d a ,  że ro ln ic tw o  i 
p rze m y s ł  z a sa d za ją  się n a  p r a w d a c h  p o rz ą d k u  
p rz y ro d z o n e g o ,  k tó re  n a u k a  o d k r y ła  i d o ś w ia d ­
czeniem s tw ie rdz i ła ,  że s lu p y  g ran iczne  nie są  
w s tan ie  n a t u r y  ziemi i sił p r z y r o d y  odm ien ić ,  że 
w  k o ń c u  też  sam e z a s a d y  p rz e m y s łu  i ro ln ic tw a ,  
z p ew n e  mi koniecznem i m odyfikacjam i,  z samej 
n a t u r y  rzeczy  w y p ły w a ją c e m i,  r z ą d z ą  p rzem ysłem  
Anglji ,  N iem iec lu b  F ra n c j i— a j e d n a k  cechy  n a r o ­
d o w e  ty c h  k r a jó w  bynajm nie j  się nie z a ta r ły  i ka-  
ź d y  d o tą d  n a  pierwszy' rzu t  o k a  roz różn i  nieinca

(d)  Cyf ry  t e  w y j ę t e  są  z n a d e r  s z a c o w n e g o  K a l e n d a r z a  
p r z e z  O b s e r w a t o r j u m  W a r s m w s k i e  w  r o k u  b i e ż ą c y m  w v d a -  
n ś g o  i ze s p r a w o z d a ń  z o b r o t u  h a n d l u  z b o ż o w e g o  w  G d a ń ­
s ku p r z e z  p.  M a k o w s k i e g o ,  w p o s z y c i e  z Maja  1 8 5 1  r o k u  
B i b l j o t e u  W a r s z a w s k i e j  i w  N r  I I  P r z e g l ą d u  r o l n i c z e g o  
z r o k u  1 8 5 6  u m i e s z c z o n y c h .
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jak  będziesz m iała mniejsze usposobienie do 
gadatliwości, to przyjdź, a dowiesz się otem .

■—  E j  mój jegomość, oczywiście długiś żar­
ty — odrzekła całując go w ramię... No stoję 
już jak  ściana.

— To słuchajże do stu kaczek a nie prze­
rywaj! Zestarzałaś się w moim domu...

— Nie tak  bardzo proszę jegomości; mam 
lat 43, pokażę metrykę...

— A niechże c ię ! — krzyknął gniewnie 
Tarkowski uderzając pięścią w stół.

— No, no, no... jużem cicho...
Umilkł na chwilę rozdąsany pan Szymon, a  

gdy panując nad swoim językiem R atyńska 
stała  uśmiechnięta, odezwał się wreszcie:

—  Czas ci więc odpocząć. Dlatego uwal­
niam cię zupełnie od obowiązków...

— Co, CO? ej/wfib d'>7Nńriiiil,rntpm Jpjlxe^sr
— Przecież u kaduka nie po turecku m ó ­

wię? Będziesz sobie mieszkała na folwarku 
panie mój, dam ci ordynarje...

(Dalszy c ią g  n astąp i,)



o d  francuza, francuza’ od anglika. W y p a d k i  naw et 
1848 roku  i nas tępnych  w yprow adziły  n aw ierzeh  
i w ykaza ły  jawnie ogromne różnice organicznej 
b u d o w y  i charak te ru  tych  narodów.

I  u nas także prąca, przemysł, agronomja, cech 
ro d o w y ch  nie zatrą,, byleśmy nie zarażali się ra ­
cjonalizmem filozoficznym, będącym  is to tną  cho­
ro b ą  wieku dzisiejszego, byleśm y niezłomnie przy 
wierze ojców stojąc, jej p raw id ła  i naukę coraz 
żywjej do codziennych obowiązków naszych sto­
sowali, byleśm y tradycje  nasze szanując, żyw ych 
pam iątek  chw ały  dawnej i wielkości bezwzglę­
dnie i bez różnicy p o d  pręgierzem obałamuconej 
opinji nie stawiali.

Pocieszającą je s t  właśnie rzeczą, że mężowie, 
k tó rzy  w  rozmaitych częściach k ra ju  na  czele ro l ­
niczych postępów  stanęli, są  wzorem cnót chrze- 
ścjańskicli i obywatelskich.

Dawniejszy dzierżawca M ichałowa tłómacz S in­
claira, a w końcu  założyciel żeglugi parowej, roz­
poczynając sk rom ny zawód autorski w Rocznikach 
gospodarsk ich , k tó rych  g łów ną  je s t  podporą ,  za 
godło  p rac  swoich położył te piękne wyrazy, iż do 
tego dąży, «aby tak  pracować, j a k  gdyby miał 
żyć  wiecznie, a tak  żyć, ja k  g d y b y  miał ju t ro  u- 
mierać." (e)

Nie przytaczam innych mężów, d la  uniknienia 
wszelkiej osobistości, choćby można było, zebra­
w szy  ich z rozmaitych stron kraju, piękne z nich 
u tw orzyć  grono; ale zaps tru jąc  się na rozpraw y i 
p ism a ekonomicznej treści od  lat k ilkunastu u nas 
pojawiające się, z pociechą  serca przyznać trzeba, 
że po większej części ich au torow ie  zamiast iść 
ślepo za wzorem jednostronnych  i czysto mate- 
r ja lnych  ekonomistów' francuzkich, angielskich i 
niemieckich, wszędzie prawie uznają nieskończo­
ną  wyższość p raw d  religijnych i m oralnych nad 
ekonomicznemu i te ty lko o tyle  przyjmują, o ile 
one z tamtemi w sprzeczności nie stoją.

W reszcie  owe postępy  agronomiczne u  nas  o- 
graniczają się do tąd  nadąźnośei do w prow adzeuia  
ład u  i po rządku  jakiegokolwiek, do ujęcia w p e ­
wien system tego gospodars tw a , które  do tąd  sa- 
mopas chodziło. Można naw et powiedzieć, żeśmy 
z tej dążności nie wiele jeszcze urzeczywistnili, że 
pomimo najlepszych  chęci w  samych g o sp o d a r­
skich i p rzem ysłowych projektach, unosi nas ta 
w rodzona fantazja, której za najlepszy przymiot 
naszego narodow ego cha rak te ru  nie mamy. N ikt 
nas we czci i ząmdowaniu wielkich cnót przodków  
naszych nie wyprzedzi, ale zbytek fantazji zarzu­
cić im sprawiedliwie można, a poszanowanie t r a ­
dycji nie jest zamiłowaniem wad, alt- cnót i p rzy­
miotów. Czem się to dzieje, że dotąd, potnimo 
zdolności, jak ich  nam nieprzyjaciel naw et odm ó­
wić nie może, tak mało widzimy ziomków naszych, 
k tó rzyby  najlepsze pom ysły  do  skutku  d o p ro w a ­
dzili? czem się to dzieje, że przedsiębierstwa p rze ­
m ysłow e pod zarządem najzdolniejszych naszych 
ziomków będące tak rzadko s iępow odzą, i że d o ­
piero, skoro  jak i  niemiec lub anglik, nie uczony i 
raniej zdolny zarząd obejmie, rzecz cala się u k ła ­
da i przedsięwzięcie upada jące  sta je  się korzyst- 
nem; nakoniec. jeżeli wolno hreczkosiejowi zrobić 
wycieczkę w wyższe sfery l i te ra tu ry  i sztuki, p y ­
tam ąię, Czem się to dzieje, że w li teraturze naszej 
tyle  mamy rapsodów  i u ryw ków , a tak mało dzieł 
w ykończonych, czemunietylko historji narodu, ale 
Hawet historji l i te ra tu ry  nie mamy, gdyż ro zp o ­
częta, w  pół drogi przerw aną  została, a au to r  jej 
po k ilkunastu la tach  mozolnej pracy został genu­
eńskim bankierem? Czemu w poezji nawet, z k tó ­
rej się słusznie chlubimy, przemaga tak silnie li­
ryzm, a b ą d ź  CO bądź dram atu  nie mamy i u tw o ­
rów  przedstaw iających harm onijną  Całość ledwo 
kilka policzyć by można? Oto d la  tego, że czy to 
w  dziedzinie przemysłu, czy w wyższej sferze lite­
ra tu ry  i sztuki, zbytnie tą  w rodzoną  fantazją  po­
w o d o w ać  się dajemy. A jeżeli mi wolno to je­
szcze mógłbym dodać, że w u tw orach  wielu m ło ­
dych  naszych malarzy, k tó re  z radością  i naj- 
większein współczuciem witamy, przemaga ta  roz­
bu ja ła  fantazja, znakom ity przymiot artysty ,  kie­
d y  j ą  w k a rb y  ująć potrafi, zgubny, skoro  jej za­
u faw szy  z zarozumiałością, nieodstępną je j  to w a ­
rzyszką, najtrudniejszych ch w yta  się pom ysłów ,

(e)  O d s y ła m y  tóź czyteln ików do p ięknych  u w a g  o p o ­
s tęp ie  i o b o w iązk ac h  t  jed n ć j ,  a m ate r ja l izm ie  z d ru g iś j  
s t ro n y ,  p rzez  tegoż a u to ra  w o s ta tn im  poszyc ie  R oczników  
g o s p o d a r s tw a  k ra jo w eg o  um iesz czo n y ch  w a r tyku le  o Kon- 
g re sie  eko n o m iczn ym  w  B ruxelli.

a zaniedbuje szczególniej pracowitego stud jow ania  
wielkich wzorów  sztuki i natury.

'1 y lu  ju ż  m łodych ludzi przed naszemi przesu­
nęło się oczyma, najświetniejsze roku jących  na­
dzieje, w k tó rych  z uczuciem narodow ej dum y 
przyszłą  chlubę naszą upatryw aliśm y, a którzy, 
pomimo wszelkich ułatwień i okolii#ności do w y ­
kształcenia ich sprzyjających, u tonąw szy  w  m a­
rzeniach, wiele przedsiębiorąc nic nie dokonali, a 
dzisiaj zupełnie już wszelkie nadzieje nasze zaw ie­
dli, Mierny lecz p racow ity  . talent jakiegoś niem- 
czyka, prześcignął tych  m łodych  ty tanów , a num 
z oólem powtórzyć  przyszło te słowa podobno Buf- 
fona: »le genie est dans la patience."

Szanow ny au to r  przedstaw ił nam w p. Solskim  
ty p  obyw ate la  wiejskiego, k tó ry  nie w dziedzinie 
sztuki lub przemysłu, ale w powszednieli) bardzo  
życiu rządził się samem uczuciem i fantazją, pra- 
ktyczności nienawidził, m ajątek u tracił  i nie ża łu­
ją c  go wcale, osiadł od la t  dw udziestu  przy rodzi­
nie. Przyznajem y, że jakko lw iek  bezinteresowność 
niezmiernie w ysoko w  ludziach cenimy, woleliby­
śmy je d n a k  widzieć cnotę wyrzeczenia się d ó b r  
ziemskich w wyższej p rzedstaw ioną  postaci. U tra ­
ta  majątku skoro nie je s t  skutkiem nieprzewidzia­
nych  okoliczności losu, lub  dobrow olnego dla 
w yższych celów wyrzeczenia się onego, nie je s t  
bynajmniej w naszych oczach zasługą. M ajątek 
bowiem je s t  ostatecznie darem  Boga. do k tórego 
jak  do w szystk ich  innych darów  przyw iązane są 
obowiązki wielkie i n iezawodnie najtrudniejsze 
z pomiędzy tych  wszystkich, jak ie  inne dary  Boga 
na nas wkłapają.

Z tego w ychodząc  stanowiska utrzymanie i po­
szanowanie m ają tku  połączone z dobrem użyciem 
dochodów , je s t  niezaprzeczoną zasługą. Z tąd  też 
bogactwo, a mianowicie w łasność ziemska, jak o  
najobszerniejsze pole obow iązków  p rzedstaw ia ją ­
ca, jest w dobrze uorganizow anych n a ro d ach  i 
pańs tw ach  jed n y m  z żywiołów politycznej ich 
budow y. K to  zaś majątku szanow ać w  celu d o ­
brego użycia dochodów  nie umie, i ani trafem lo ­
su, ani wyrzeczeniem się onego .d l a  w yższych pe- 
lów, ale jedynie nieudolnością (bo nie wspom inam  
ju ż  o lekkomyślności) go u traca, jakko lw iek  może 
być człowiekiem zacnym i wszelkiego szacunku 
godnym, dowodzi jednak , że nie ma usposobienia 
lub zamiłowania do trućfftyeh obowiązków, jak ie  
majątek wkłada. Niecheialbym, aby kto z tego r o ­
zumowania przesadzone i błędne w yprow adza ł  
wnioski. B ogactw a za cnotę nie mamy, je s t  ono 
ty lko darem, z którego zasługa w yn iknąć  może; 
u bóstw o  zaś niezawistne, ale ciche i godne je s t  s a ­
mo przez się jed n ą  z największych cnot chrześcjań- 
skich .

D obrow olne  wyrzeczenie się bogactwa, a poślu­
bienie ubóstw a  z pobudek  duchow nych , religij­
nych, je s t  najpewniejszą doskonałości drogą.

T ę  radę  daw ał C hrys tus  P an  młodzieńcowi p y ­
tającemu go, co ma czynić, aby  być doskonałym ? 
„przedaj co masz i daj ubogim, a będziesz miał 
skarb  w niebie, a przyjdź i pójdź ze mną o d ­
powiedział mu Zbawiciel. (Ewangelja  ś. M ateusza 
r. 19.)

Tego kierunku uwydatn ionego  w p. Solskim 
nie widzimy,— boć przyzna każdy, ze inna rzecz 
je s t  rozdać  majątek ubogim, ab y  wziąźć krzyż 
C hrys tu sa  i pójść za nim, a inna u trac ić  ten m a­
ją tek , choćby  z najlepszym sercem, a potem ze 
strze lbą  na plecach zarabiać u a ta b a k ę ip rz y o d z ie ­
wek! t . . . . . . .

Nie chcem y jed n ak  p. Solskiemu jednej wielkiej 
ujm ow ać zasługi, to je s t  tej pogody  um ysłu  i ser­
ca, zachowanej pomimo u t ra ty  majątku. Je s t  to 
cno ta  rzadsza  stokroć  od hojności, a naw et d o b ro ­
czynności i ty lko w prawdziwie clirześcjańskich 
mieszcząca się sercach,

P o d  tym względem, powieść szanownego a u to ­
ra  zawiera g łęboką i nader po trzebną naukę. R o ­
dzina D em borów  bez religji i w iary  rozpierze a 
się po utracie majątku: żona zapomina o mężu, 
có rka  o ojcu, syn o wszystkich, sam D em bor w pa­
da  w rozpacz: gdy przeciwnie los p o d obny  nie za­
chm urzył pogodnego czoła Solskiemu i ani zaw i­
ścią, ani naw et żalem serca jego  nie splamił- Lecz 
aby ludzie, k tórzy w  gospodarstw ie, w  przemyśle 
korzysta ją  z postępów  gdzieindziej dokonanych , 
z w y trw a łośc ią  one zaprow adzają , krzewią w °  o 
siebie ład , porządek i b y t  dobry, byli pow szech­
nie, a mianowicie u nas  Demboraini, aby w o g ó l­
ności pos tępy  agronomji miały wystudzać  serca, 
w ygaszać najświętsze i na jpow inniejsze uczucia.

temu stanowczo zaprzeczamy. G dyby  zatem głos 
mój mógł mieć tyle  co głos szanownego au tora  
Chorób wieku posłuchu  i powagi, zamiast wołać 
do współziomków: ,,więcej serca a mniej agrono- 
m ów “ powiedziałbym raczej: więcej serca i w ięcej 
agronomji, bo z nią razem idzie zamiłowanie p ra ­
cy, porządek, a naw et pod pew nym  względem u- 
kształcenie narodu . Przedewszystkiem  jed n ak  po­
w tórzyłbym  z szanownym  autorem, w duchu  słów 
W ielkiego A posto ła  narodów.: ,,D ucha  nie gaśmy.**

PRIYJECHALI DO WARSZAWY 
R rze sk i  W lad .  ob .  z K r a ­

sn e g o  n r  6*25 D o m a ń sk i  A n ­
toni oh. z Ja s ie ń c a  n r  5 8 4 .  
G ra b o w sk i  Józef  o b .  z R a -  
ducza  n r  4 9 5 .  G ro ch o w sk i 
R om an ob. z P rz y tu ły  n r  
4 9 0 .  K o w a lsk i B ron is ław  ob. 
z Radzynia  n r  6 2 5 .  L ew iń sk i 
A u gus tyn  o b .  z Grodzkiej 
Woli n r  6 0 3 .  L esiew sk i Jan 
ob  z Rata j  n r  5 8 4 .  L e m a ń ­
s k i  E d w a rd  ob. z K łobucka  
n r  1 0 6 6 .  M ierzyń sk i  T ade .  
ob. z W ąsosza  n r  5 8 4 .  M ło - 
d eck i Jó z e f  ob .  z W ołyn ia  n r  
n r  4 ) 4 .  P r a żm o w sk i  Arnolf  
o b .  z B rzesców  n r  5 8 5 .  
P n ie w sk i  Eug. ob. z D a n i -  
s z e w a  n r  4 7 6 .  P o r fb sk i  An­
toni ob. z Kum ow a n r  6 2 6 .  
S z y d ło w s k i  E d w a rd  o b y w .  
z K up ię tyna  n r  5 7 0 .  S u f -  
c z y ń sk i  Jul ob.  z Ł a ń c o c h o -  
w a  n r  4 ) 4 .  S o k o ło w s k i  L e ­
o p o ld  ob .  z Szep ie to w a  nr 
4 6 ) .  W o ło w ic z  Eust.  h rab ia

z Motwicy 
S ew e. ob,
Z a w id z k i  Alex, ob  
tuska  n r  6 2 5 .

n r  6 ) £ .  W ężyk  
z Ł o m ż y  q r  6 2 5 .

z P u ł -

W Y J E C U A L I  Z  W A R S Z A W Y .

B o g u ck i  F ran .  ob. do Ża­
rek .  B rze z iń sc y  K a ro l  i Wi­
to ld  ob .  do Bełżyc. C za rn o ♦ 
w s k i  Alexy ob. d o  M iros ła ­
wie.  D obiecki Napo, ob. do 
P łocka .  D oliw a  Lucjan  ob. 
do  C z e rw o n e g o  d w o ru .  D a ­
s z e w s k i  Alex, ob  do Pn iew a . 
G ajew sk i Maxy. ob .  do Zaj­
rzę  w a . G gsow sk i  S tan .  ob. 
do  Miastkowa. L a so ck i S tan .  
ob .  do Kiernozi .  N iem o jew -  
s k i  Adolf oh do S łup i .  R o s­
tw o r o w s k i  Fe), ob .  do L e­
sznowoli  R o śc iszew sk i W a ­
lenty  ob  do M yslakowa R ze­
w u s k i  Józef  ob. do  G o łu c h o -  
w a .  Z a łu sk i  F ranc i ,  ob. do 
D ziecinowa. E lsn e r  G otfryd  
rad ca  ekon. p rusk i  do W ro ­
c ław ia .

UCItS GIELMV WAll!i%AWSUIlC.I.

dnia 3 Marca 1857 roku.

M o n e t y .
zą< ano płacono

Rs. kop. Ks. kop
Pól-iniperjały rossyjskie . . . . 5 16 — —
Dukaty bolienderskie nowe ważne . — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar.  (4°/®; za 103 rs. (oprócz kup.) 84 55 84 30
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (-'P/idjO — — — —
Listy  zas tawne białe II okresu (oprocz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. 
L is ty  zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 44
Obligacje cząs tkowe ua 300 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _
Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — —- —

„ „ lit. B. na 200 z ł .  bez proc. — — — —
„ „ „ procentowe ( 5 % ) — — — —

Dowody Kom. Ceutr. L ikwid . za 100 zł. — ,— — - — .

Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu ( 3 % )  . . . . 102 82

„ „ . „ z roku 1855 104 32 — __
Obligi W  spółki Żeglugi Parowej w  Króle­

stwie Pulskiem < 5 % )  za rs. 750 . _ —

W e x 1 e z ilnia 8 1». m.

Berliu . . . . .  100 Tal. 2 M. 93 30
....................................... 100 Tal. k. t. ___ -T-n — -

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. 93 15 —
k. ,t. ___ — i .— -

H a m b u r g .........................  300 BJlk. 2 M. 142 20 -er-i —
L o n d y n ..........................1 Ft- St. 3 M. 6 25 6 24
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 — — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66 — —

......................... 100 Rs. k.  t. — — __
P a ry ż  ................................ 300 Fran. 2 M. 74 85 — —

1 M. — — — ■
Wiedeń . , . ,  . 150 7A. R. 2 M. 91 35 —

W r o c ł a w .........................100 Tal. 2 M. — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Rs. 1 kop. 70
od listów zastawnych kop. 1 1% 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop. 93

W  drukarni J .  Unger. —  Wolno drukować. —  W arszaw a dnia 20 Lutego (4 Marca) 1857 r .  S ta rszy  cenzor

CEKV TAIIGOWE WARSZAWSKIE
z dnia 3 Marca 1857 roku.

Pszenica w yborowa od 
„ średnia . „

ż y t o .......................
Groch polny. . . „

„ c u k r o w y . . „
Gryka . . . . .  „
Jęczmień. . . .  „
Owies . ... t • „
Mąka pszenna . • „
Kasza jaglana • • „

„ grycza. zwy. g.
„ S-

Drzewa sosn. sąz. „
Okowita  bez akcyzy „
Kartofle . . . . „
Siauo, celnar  . . . »
Słomy fura zwyczajną „_________

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Violetta.—Divertisse­
m ent z opery  Wieszczka róż.

P ER SPEK TY W Y  TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica

Miodowa Ner 479._________________ _ _ _

F. Sob tesze ta ftsk t.

r s r .  6 kop. 45 do rsr. . ---- kop. •—
„  5 II 50 II II

----
n

n  3 II — II „ a '

n  3 II 60 » II n

n  5 II ---- II II --- n

n  3 II --- II „ --- a

„  3 30 ---- . n —

„ 2 58 II I I ---- u —*■“

n  7 II 80 II ---1 H
„ 6 II — II i! II

i l H — II II II ' ’
n  "
„ 7 l 50

U

II

II
----

II

H lf 45 II II ----- 1/
n 1 II

20 II II -- II

II J_I II — II II
--- II

„ 3 II — ■V II ----- ę,


